
Nie tylko dla złodziei, czyli przykazania VII i X  
 
Z nauczania św. Jana Pawła II: 
 

Siódme przykazanie uwydatnia prawo osoby ludzkiej do posiadania rzeczy jako 
dóbr. Chodzi jednak nade wszystko o osoby, o rzeczy ze względu na osoby. Człowiek 
bowiem potrzebuje rzeczy jako środków do życia. Człowiek dlatego otrzymał od 
Stwórcy władzę nad rzeczami: "Czyńcie sobie ziemię poddaną" (por. Rdz 1,28). Winien 
posługiwać się nimi w sposób ludzki. Ma zdolność ich przetwarzania wedle swoich 
potrzeb. Ma więc także i prawo posiadania ich celem przetwarzania. Dobra materialne 
służą nie tylko używaniu, ale także wytwarzaniu nowych dóbr. Człowiek ma do tego 
prawo, a nawet moralny obowiązek wytwarzania nowych dóbr dla siebie i dla drugich 
tak, aby całe społeczeństwo stawało się zasobniejsze - aby mogło bytować w sposób 
bardziej godny ludzkich istot. (Homilia. Białystok. 5 czerwca 1999 r.) 
 

(…) rozumienia samego prawa własności. Tradycja chrześcijańska nigdy nie 
podtrzymywała tego prawa jako absolutnej i nienaruszalnej zasady. Zawsze rozumiała je 
natomiast w najszerszym kontekście powszechnego prawa wszystkich do korzystania z 
dóbr całego stworzenia: prawo osobistego posiadania jako podporządkowane prawu 
powszechnego używania, uniwersalnemu przeznaczeniu dóbr. 

Następcy Leona XIII powtórzyli to dwoiste stwierdzenie: własność prywatna jest 
konieczna, a zatem godziwa, jednocześnie zaś obciążona ograniczeniami. Sobór 
Watykański II przedstawił raz jeszcze tę tradycyjną naukę w następujących słowach: (…) 
„Własność prywatna lub pewne dysponowanie dobrami zewnętrznymi dają każdemu 
przestrzeń koniecznie potrzebną dla autonomii osobistej i rodzinnej, i należy je uważać 
za poszerzenie niejako wolności ludzkiej (...). Własność prywatna ma z natury swojej 
charakter społeczny, oparty na prawie powszechnego przeznaczenia dóbr”. (CA, 30) 
 

Kiedy w pierwszym rozdziale Biblii słyszymy, że człowiek ma ziemię czynić sobie 
poddaną — to słowa te mówią o wszystkich zasobach, jakie kryje w sobie widzialny 
świat, oddanych do dyspozycji człowieka. Zasoby te jednakże nie mogą służyć 
człowiekowi inaczej, jak tylko poprzez pracę. Z pracą również pozostaje związany od 
początku problem własności: jeżeli bowiem człowiek poprzez pracę ma przyswajać 
sobie i innym te zasoby, jakie kryje w sobie natura, to ma on jako jedyny środek: własną 
pracę.(LE, 13) 
 

Istnieje jednak inna forma własności, która szczególnie w naszych czasach 
nabiera znaczenia nie mniejszego niż własność ziemi: jest to własność wiedzy, techniki i 
umiejętności. Bogactwo Krajów uprzemysłowionych polega o wiele bardziej na tym 
typie własności, aniżeli na zasobach naturalnych. 

Otóż właśnie zdolność rozpoznawania w porę potrzeb innych ludzi oraz układów 
czynników produkcyjnych najbardziej odpowiednich do ich zaspokojenia jest kolejnym 
ważnym źródłem bogactwa współczesnego społeczeństwa. Istnieje zresztą wiele dóbr, 



których nie można w odpowiedni sposób wytworzyć pracą pojedynczego człowieka i 
które wymagają zmierzającej do jednego celu współpracy wielu osób. Zorganizowanie 
takiego wysiłku, rozplanowanie go w czasie, zatroszczenie się, by rzeczywiście 
odpowiadał temu, czemu ma służyć, oraz podjęcie koniecznego ryzyka jest dziś także 
źródłem bogactwa społeczeństwa. (CA, 32) 

 
Myśli do refleksji: 
VII i X przykazania stoją na straży prawa do własności prywatnej człowieka. Jej 

genezę i charakter określa Pismo Święte oraz nauczanie Kościoła, które określa się 
mianem Katolickiej Nauki Społecznej. Pomyśl: 

• Gdzie szukać genezy pojęcia własności prywatnej? 
• Na czym polega relacja pomiędzy człowiekiem a światem stworzonym?  
• Jaki charakter dóbr obejmuje własność prywatna? 

 
 

Z nauczania św. Jana Pawła II: 
 

Następnie Katechizm wymienia zachowania i czyny, które sprzeciwiają się 
ludzkiej godności: kradzież, umyślne przetrzymywanie rzeczy pożyczonych lub 
znalezionych, oszustwo w handlu (por. Pwt 25, 13-16), niesprawiedliwe wynagradzanie 
za pracę (por. Pwt 24, 14-15; Jk 5, 4), podnoszenie cen, z wykorzystywaniem niewiedzy 
lub pilnych potrzeb innych (por. Am 8, 4-6), przywłaszczanie sobie i wykorzystywanie 
dla prywatnych celów dóbr należących do społeczeństwa lub przedsiębiorstwa, złe 
wykonywanie pracy, oszustwa podatkowe, fałszowanie czeków i rachunków, nadmierne 
wydatki, marnotrawstwo itp. Dalej zaś czytamy: „Siódme przykazanie zabrania czynów i 
przedsięwzięć, które kierując się jakąkolwiek motywacją — egoistyczną czy 
ideologiczną, handlową czy totalitarną — prowadzą do zniewolenia istot ludzkich, do 
przesłonięcia ich osobowej godności, do kupowania ich, sprzedawania i wymieniania, 
jak gdyby były towarem. Sprowadzanie człowieka przemocą do roli przedmiotu 
użytkowego lub źródła dochodu jest grzechem przeciwko jego godności i 
fundamentalnym prawom. Św. Paweł nakazywał chrześcijańskiemu panu, aby traktował 
niewolnika-chrześcijanina «już nie jako niewolnika, lecz (...) jako brata (...) w Panu» (Flm 
16)”. (VS, 100) 
 

Obok takiej wielkoduszności trzeba jednak dostrzec również egoizm tych, którzy 
nie „przyjmują” dzieci. Nie brak nieletnich głęboko zranieni przez przemoc dorosłych: 
nadużycia seksualne, przymuszanie do prostytucji, wciąganie w sprzedaż i zażywanie 
narkotyków; dzieci zmuszane są do pracy lub rekrutowane do wojska; na całe życie 
pozostają urazy niewinnym z rodzin rozbitych; nie oszczędza maluczkich 
haniebny handel organami i ludźmi. (Orędzie na Wielki Post. Rzym. 29 stycznia 2004 r.) 
 
 Fakt, że w bliskim sąsiedztwie upośledzonych egzystują środowiska 
uprzywilejowane, fakt istnienia krajów wysoko rozwiniętych, które w stopniu 



nadmiernym gromadzą dobra, których bogactwo staje się nieraz przez nadużycie 
przyczyną różnych schorzeń — dramat ten jeszcze zaostrza. Niepokój inflacji i plaga 
bezrobocia — oto inne jeszcze objawy tego moralnego nieładu, jaki zaznacza się w 
sytuacji świata współczesnego, która przeto domaga się rozwiązań odważnych i 
twórczych, zgodnych z autentyczną godnością człowieka. (RH, 16) 
 

A to wszystko rozgrywa się na rozległym tle tego gigantycznego wyrzutu, którym 
dla ludzi i społeczeństw zasobnych, sytych, żyjących w dostatku, hołdujących 
konsumpcji i użyciu, musi być fakt, że w tej samej rodzinie ludzkiej nie brak 
takich jednostek, takich grup społecznych, które głodują. Nie brak małych dzieci, które 
umierają z głodu na oczach swoich matek. Nie brak w różnych częściach świata, w 
różnych systemach społeczno-ekonomicznych, całych obszarów nędzy, upośledzenia, 
niedorozwoju. Ten fakt jest powszechnie znany. Stan nierówności pomiędzy ludźmi i 
ludami nie tylko się utrzymuje, ale powiększa. Wciąż wypada bytować obok tych, którzy 
są zasobni i obfitują, takim, którzy żyją w niedostatku, którzy przymierają w nędzy, a 
czasem po prostu umierają z głodu; liczba tych ostatnich idzie w miliony, w dziesiątki i 
setki milionów. W związku z tym ów niepokój moralny musi się jeszcze pogłębiać. 
Najwidoczniej istnieje jakaś głęboka wada, albo raczej cały zespół wad, cały mechanizm 
wadliwy, u podstaw współczesnej ekonomii, u podstaw całej cywilizacji materialnej, 
który nie pozwala rodzinie ludzkiej oderwać się niejako od sytuacji tak radykalnie 
niesprawiedliwych. (DiM, 11) 

 
Myśli do refleksji: 
Zakres wykroczeń przeciwko VII i X przykazaniu (niestety) znacznie przekraczają 

zagadnienie kradzieży. Jest to świadectwem tego jak wiele niesprawiedliwości rodzi się 
z korzenia chciwości. Pomyśl: 

• Na jakie grzechy przeciwko VII i X przykazaniu wskazał św. Jan Paweł II? 
• Co jest źródłem biedy, głodu i nierówności społecznych naświecie? 

 


